
Należyiośc pocztowa opłacona ryczałtem

Rok 1.Nr. 21 Rzeszów, dnia 15 lipca 1928

Cena numeru 20 gr. GAZETA

RZESZOWSKA
Organ Koła Rzeszowskiego „Związku Naprawy Rzeczypospolitej!"

Ppntl nnlnQ7oń * Zwykłe . . 10 gr. Nadesłane . . 25 gr. Redakcja i Administracja: ul. 3 Maja 1. 8.
Uullj UIJ'1 UdLGlI . W tekście . . 30 gr. Drobne za słowo . . .  10 gr. r Konto P. K. O. 408.116. — Telefon Nr. 16.

Rzeszów dla miasta i wsi.
I. O b łu d a  d e m a g o g ó w .

Jeżeli przeglądamy czasopisma jakiegokol­
wiek ludowego obozu, znajdziemy w każdym, lite­
ralnie w każdym, jeżeli nie dziesięć, to przynaj­
mniej dwa, trzy artykuły, podburzające ludność 
wiejską przeoiw miejskiej. Będą tam pisać o „pa­
nach", którymi mają być urzędnicy,któryoh bud­
żet gospodarozy zmusza do stałego przyoiągania 
pasa, będzie tam mowa o „paniaoh", którym 
się wypomina, że rzucają pieniądze na stroje, 
kiedy te panie ten sam strój kilkakrotnie prze­
rabiają i latami oałemi używają, wymyślań na 
zawody wolne będą oałe szpalty — jednem 
słowem pisma te przedstawiają ludność miejską 
rolnikowi jak zgangrenowaną masę, żyjąoa 
z wyzysku ohłopa.

Ta wstrętna demagogiczna blaga odsuwa 
na daleką metę wzajemne zgranie społeczne 
do jakiejś jednej harmonji — robi z rolnika 
męczennika ludności miejskiej, znieohęoa go 
do wspólnej praoy w samopomooy społecznej, 
do zużycia drobnego materjalnego poświęcenia 
jednostki, wzrastającego w masie do wielkiego 
doohodowego źródła państwowego, czy powia­
towego i t. p.

Tymczasem rzeczywistość żyoia miejskiego 
płynie korytem, wypełnionym stałą, codzienną 
życzliwością, praoą i poświęceniem ludności 
"miejskiej dla dobra wspólnej ojozyzny. Przed­
stawiciele ludnośoi miejskiej są pionierami 
wszelkiej kulturnej i gospodarczej praoy po 
wsiaoh — zarządy miast pomagają robotniozej 
ludnośoi wiejskiej, która nadmiaru swego nie­
ma gdzieindziej na poszukiwanie lepszej egzy­
stencji posłać, jak do najbliższych miast i mia­
steczek.

Również i kredytem instytucji miejskich 
zasila się ludność wiejska — i to bardzo wy­
bitnie i pomocą w kształoeniu dzieci — trzeba 
tylko naprawdę mieć życzliwe oko na te prze- 
liczne węzły dodatnie, przez ludność miejską 
magle wytwarzane w stosunku do ludnośoi 
miejskiej. Więcej sprawiedliwości publicysty­
cznej w tym kierunku może tylko wszystkim 
wyjść na dobre.

W odniesieniu do miasta Rzeszowa przej­
dziemy kolejno stan tyoh spraw — a rezultat 
okaże, iż nie ma dziedziny, w którejby miasto 
nie szło z pomocą ludności wiejskiej.

II . S p r a w y  w y c h o w a n ia . 
a) S z k o ła  p o w sz e c h n a . W tej kwestji

zatem, może się w pierwszej linji rozohodzić 
° szkołę powszechną. Liozne podmiejskie i dal­
sze szkoły powszechne wiejskie nie są zorga­
nizowane kompletnie — skutek tego jest taki, 
że w c ią g u  o a łe g o  s z e r e g u  o s ta tn ic h  
ła t  u c z ę s z c z a  do p o w sz e ch n y c h  szk ó ł 
r z e s z o w s k io h  przeciętnie około 500  dzieci 
2 gmin pozarzeszowskich. Wynika z tego, że 
niiasto na te cele ponosi ciężar przedmiotowego 
utrzymania jednej pełnej, dużej szkoły powsze­
chnej.

b) S z k o ły  zaw o d o w e . W dziedzinie 
zawodowego szkolnictwa przemysłowego miasto 
Rzeszów utrzymuje (przy współudziale rządo­
wym) dwie męskie, jedną żeńską uzupełniającą 
szkołę przemysłową, o któryoh stanie napiszemy. 
Inne szkoły zawodowe lokalne np. handlowe są 
przez gminę, podobnie jak prywatne zakłady 
średnie, poważnie subwencjonowane.

P r y w a t n a ż e ń s k a  s z k o ła p r z e m y -  
s ło w a , pierwotnie przez osobny Komitet 
z ramienia gminy, obeonie przez T. S. L. prowa- i 
dzona, d o s ta j e  p o m ie s z o z e n ie  od za­
rz ą d u  m ia s ta ,  a w m ia rę  ż ą d a n ia  im o- 
ż n o ś o i ip o m o o  m a tę  r ja  Iną. Miasto, któ­
re dopiero w ostatnich kilkunastu lataoh więcej 
terenów nabyło, jednak plaoów budowlanych 
wewnątrz miasta wiele nie posiada, d a ro w a ło  
t e j  s z k o le  p ię k n y , o b s z e r n y  p la c  
o b o k  s z k o ły  im. św. J a d w ig i  na  wy- i 
b u d o w a n ie  w ła s n e g o  gm ao h u , którego 
budowa zbliża się do realizacji.

Zaozniemy nasz przegląd od tej szkoły:
Szkoła przemysłowa żeńska liczy 3 kursa 

krawieozyzny z haftem kolorowym i 3 kursa 
bieliźniarstwa z haftem białym, prowadzone 
przez faohowe siły siły nauczycielskie, poleoone 
przez Ministerstwo W. R. i O. P. Na I kurs 
krawieozyzny uozęszoza 39 uczenie, na II 27, 
na III 35. Każdy kurs pobiera naukę zawodo­
wą osobno, na I  i III przepełnienie, gdyż 
nie przyjmują nigdzie ponad 25 uozenio. I kurs 
bieliźniarstwa liczy 10 uozenio, II 16, IN 13. 
Prowadzi je jedna siła nauczycielska w różnych 
godzinach, zajęta tygodniowo 41 godzin. Na 
naukę ogólno kształoąoą łączy się (20 godzin 
tygodniowo) równorzędne klasy krawieozyzny 
i bieliźniarstwa.

Opłata miesięczna wynosi 25 zł. Tylko 22 
uozenio składa pełną opłatę, reszta po 5, 10, 
15, 20 zł. Zakres nauki ogólno-kształoąoej stoi 
na poziomie IV, V i VI gimnazjalnej.

Ponieważ to jest szkoła średnia zawodo­
wa, przeto podlega bezpośrednio Kuratorjum, 
następnie Ministerstwu.

Innych oddziałów praoy zawodowej dotąd 
tworzyć nie można było dla braku pomieszcze­
nia. Ministerstwo W. R- i O. P. ostatniem 
rozporządzeniem poleoiło zatrudniać tylko siły 
faohowe wykształoone. We wrześniu 1927 udzie­
liło Ministerstwo W. R- i O. P. subwencji 
w kwocie 20.000 zł na potrzeby rzeczowe, 
z ozego zakupiono szafy, krzesła, stopnie, pia­
nino, maszyny do szycia, między niemi maszynę 
endlarską. (Dawniejsze były pożyczone z Patro­
natu i musiano je zwrócić, płaoąo zarazem 500 zł 
za wypożyczenie). Bibljotekę powiększono 4 
krotnie, w bibljoteoe znajduje się piękne faoho­
we dzieło specjalnie do kostjumologji, wartośoi 
140 zł. Sprzęty zakupione z funduszów rządo­
wych, zostają własnośoią rządu, co musi być 
w inwentarzu uwidocznione. Ogólne rachunki 
przesyła się do Kuratorjum, oraz ooroozne 
sprawozdanie o stanie szkoły po zamknięciu 
roku szkolnego.

Z absolwentek z r. 1926/7 oztery uozenioe 
przyjęto do seminarjum rzemiosł w Warszawie

Prenumerata Q A 
miesięczna OU gr.

(na 80 zdających z całej Polski a 22 ogółem 
ogółem przyjętyoh), 2 przyjęto do seminarjum 
gospodarozego na Śląsku, 1 na dział haftów 
w sem. w Krakowie, 2 powtarzają dobrowolnie 
III kurs, reszta zarabia szyciem. Do egzam inu 
wstępnego do Warszawy jeżdżą uozenioe pod 
opieką jednej z nauozyoielek. (W szkole istnie­
ją różne związki, między innemi Samopomoc 
Koleżańska, do której należą wszystkie uoze- 
nice).

W dniu 5 grudnia b. r. dały haroerki przed­
stawienie w sali gimn. szkoły św. Jadwigi, 
z którego doohód przeznaczono na Kolonje 
wakacyjną uozenio.

W maju uozenioe N kursu odbyły wy- 
oieozkę naukową do Rakszawy a uozenioe III 
kursu zwiedziły Poznań, Gniezno, Gdynię, Hel, 
Gdańsk i w powrotnej drodze Warszawę. Na 
wyoieozkę składały się uozenioe od 5—25 zł 
(2 dały po 50 zł, jedna 70 zł).

O dzielnym kierownictwie tej szkoły na­
piszemy osobno, łącznie z omówieniem kie­
rownictwa i potrzeb wszystkioh rzeszowskich 
szkół faohowyoh.

0 kulturę duchową Rzeszowa.
Znaozenie teatru w dziejaoh kultury jest 

zbyt dobrze znane, aby jeszoze raz na tern 
miejscu przytaozać dowody. Wystarozy przy­
pomnieć, jaka rolę religijną, narodową, społe- 
ozną, kulturalną a nawet polityczną spełniał 
teatr w Greoji, jaką rolę odegrał w dziejach 
Francji, Hiszpanji, Anglji, Niemieo. Kim byli 
dla swego narodu Molier, Raoine, Calderon, 
Szekspir, Góthelub Schiller ? Owszem, stwierdzić 
należy, że najwyższe napięcie rozwoju danego 
narodu znaozy się równoozesnem natężeniem 
dramatu i teatru tak, że można sobie pozwolić 
na paradoks, iż rozkwit lub obniżenie sztuki 
dramatycznej j est barometrem, znaoząoym wzrost 
lub upadek kultury danego narodu. U nas 
w Polsoe w rozkwicie kultury humanistycznej 
XVI wieku spotykamy świetny zaozątek sztuki 
dramatyoznej w „Odprawie posłów greckich" zbie­
gający się z apogeum naszego politycznego 
i kulturalnego rozwoju, a wraz z jego obniże­
niem nastąpił zanik dramatu i teatru narodo­
wego, aby na nowo rozbłysnąć w momencie 
odradzania się w drugiej połowie XVIII wieku. 
Katastrofa polityozna była też katastrofą teatru^ 
Wielka trojoa naszych poetow najohętniej i naj­
silniej wypowiada się w formie dramatyoznej, 
a jest to tragedją naszej literatury, że najwię­
kszy jej geniusz dramatyozny, Słowacki, nie 
mógł „widzieć" swych dramatów na scenie 
i przystosować ioh do wymagań soenioznyoh. 
W okresie niewoli odegrał teatr rolę budzenia 
i krzepienia ducha narodowego; był, szozególnie 
w zaborze rosyjskim, jego jedyną ostoją, gdzie 
można było usłyszeć prawdziwe słowo polskie 
i odetchnąć duchem polskośoi.

A jednak nie stał się u nas teatr popular­
nym. Stał się on albo s z tu k ą ,  dostępną dla
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pewnego grona wybranyoh lub naśladująoyoh 
ioh snobów, albo r o z r y w k ą ,  dla chwilowego 
spędzenia kilku godzin wytohnienia od właśoi- 
wego żyoia t. j. p r a c  y. Szeroki ogół traktuje 
teatr nie jako potrzebę duchową, konieozność 
życiową, ale jako lu k s u s  (podatek biletowy!), 
dostępny dla zamożniejszych, obojętny i niepo­
trzebny dla szerokioh mas. Pogląd ten znalazł 
swój wyraz w znikomej ilości teatrów na zie- 
miaoh polskich; poza wielkiemi miastami teatr 
był rzadkośoią. I  to jest główną tragedją teatru 
polskiego, że nie jest on potrzebą ogółu, nie 
jest konieoznośoią duohową, ale przedmiotem 
zbytku, luksusem, na który sobie od ozasu do 
czasu pozwalamy, nieliozni z potrzeby artysty­
cznej, znaoznie liozniejsi dla rozrywki. Gdy 
Franoja liczy 645 teatrów, gdy w Niemozeoh 
każde większe prowincjonalne miasteozko ma 
swój teatr, w Polsce ilość teatrów stałyoh do­
chodziła do niedawna do 10 (!); obeonie po 
wojnie stosunki się nieoo poprawiły, ale zazna­
czyć należy, że pod wpływem oboyoh kultur 
a nie swoistej potrzeby. Pomnożyła się ilość 
teatrów w dawnym zaborze niemieckim i ro­
syjskim, w któryoh to państwach kultura i po­
trzeba teatru znaoznie była rozwinięta, w za­
borze austrjaokim poza Lwowem i Krakowem 
teatrów nie było i stwierdzić należy, niema.

Gdziekolwiek w Małopolsoe w mniejszych 
miastach powstawały i powstają teatra (Stani­
sławów, Przemyśl, Nowy Sącz), są one wysił­
kiem albo jednostek albo towarzystw ad hoo 
stwarzanych, które zdobywać sobie muszą naj­
prymitywniejsze potrzeby oiężkim wysiłkiem 
kilku jednostek a po wyczerpaniu się energji 
lub zmianie ludzi, upadają, a wraz z tern ginie 
dorobek kilkuletniej nieraz pracy. Ogół nato­
miast obojętnie spogląda na te wysiłki, traktu- 
jąo je jako „zabawę i nie rozumie potrzeby 
stałego i równomiernego poparoia tego rodzaju 
usiłowań, które z natury rzeozy nie powinny 
być wysiłkiem jednostek, ale wynikiem ogól­
nego współdziałania.

Wspomniałem już o kilkuset teatrach w Niem­
czech, we Franoji, w Anglji, w Hiszpanji i t. d., 
w tych krajaoh kultura teatralna jest bardzo 
stara a wspaniały rozkwit literatury dramaty­
cznej jest wynikiem potrzeb duohowyoh spo­
łeczeństwa. Szekspir, Molier nie są przypadko­
wymi indywidualności, wyrośli ze swej epoki 
jako jej wyraz, genjusz ioh jest wynikiem praoy 
pokoleń; oi aktorzy — dramaturdzy, zanim stali 
się „sługami Jej Królewskiej Mośoi“ lub zaba­
wiali dwór „Króla Słońoe“, lata całe spędzili 
na prowinoji; sława zdobyta tam wśród szero­
kioh mas otwierała im dopiero podwoje karjery 
dworskiej ; wiadomo z dziejów dramatów Szek­
spira, że te dopiero sztuki dostawały się na 
deski teatrów królewskioh, które zdobyły sobie 
sławę i uznanie szerokioh mas. Teatr nie był 
rozrywką arystokratyczną, był potrzebą ludu, ; 
szedł od mas do szozytów społeoznyoh. Molier 
ozy Szekspir wyszli z mas ludowych, wycho­
wał i wykształcił ioh lud francuski ozy angiel­
ski a stamtąd dopiero dostawali się jako wy­
brańcy opinji mas na uprzywilejowane stano- 
nowiska wśród sfer kierująoyoh stolicy. O tern 
musimy pamiętać. Z prowinoji do stolicy a nie 
naodwrót.

W dzisiejszych demokratycznych czasach, 
gdy o wychowanie mas i jej duohowyoh potrze­
bach tak wiele się mówi, pamiętać musimy, że 
teatr jest historycznie jedną z najlepszych 
form wychowania mas i oo ważniejsza, pooząw- 
szy od misterjów średniowiecznych, z ludu 
on wyrósł, aby później zamienić się na złocone 
przybytki dla uprzywilejowanych sfer. Toteż, 
gdy tak wiele się mówi o demokratyzacji 
i wyohowaniu mas, to na jednem z pierwszyoh 
miejsc musi się wymienić teatr, tak jak się 
mówi o tanich domach, szkołach powszechnych, 
parkach ludowych i t. p. Niemożna teatru tra­
ktować jako rozrywki lub jako luksusu, teatr 
jest konieoznośoią duohową, jak nią jest kościół, 
szkoła lub park. Zestawienie powyższe wyda- 
waćby się mogło pozornie paradoksalnem, ale 
jeżeli zazdrościmy innym narodom wyższej 
kultury, to oceńmy, jaką rolę w jej dorobku 
odegrał teatr. Dziś Rosja sowiecka daje nam 
przykład, do jakich celów teatr (i kinematograf) 
można użyć i jaką on się staje propagandową 
i wyohowowawozą ostoją dla wszelkiego ruchu 
społecznego.

Nie może tu być mowy o tak zwanym 
teatrze ludowym, w którym dawaneby były

wyłącznie t. zw. sztuki popularne, ale teatr,
, w którymby były dawane i przez to dla ogółu , 

dostępne utwory Miokiewiozą, Słowackiego, Kra­
sińskiego, Wyspiańskiego, Fredry, bo oni są 
wyrazicielami kultury narodowej. Jeżeli utwory
ich staną się własnością wszystkich, wtedy i 
spełnią swoje wychowawcze wobec narodu za­
danie. Nie są to utwory za „trudne “, bo aroy- 
dzieła są wynikiem narodowego ducha, a więc 
są własnością ogółu, a zresztą przez teatr mają 
być one rozpowszechnione a wtedy teatr wy- 
ohowuje i staje się narodową szkołą.

To zważywszy, podkreślić musimy, że 
kwestją teatru winny się zająć te wszystkie 
ozynniki, którym powierzono rozwój społeczny, 
narodowy, kulturalny mas. Nie można obarczać 
tern państwa, tern winny się zająć korporacje, 
stowarzyszenia, samorządy i w budżetaoh swoioh 
wprowadzić rubrykę teatru, jako tak konieozną, 
jakiemi są troska o szkoły, drogi, ogrody, 
wodooiągi, tanie mieszkania i t. p. Powtarzam, 
że t e a t r  n ie  j e s t  r o z r y w k ą ,  t y lk o  
k o n ie o z n o ś o ią  i p o t r z e b ą  d u o h o w ą , 
którą mierzy się rozwój kultury danego spo­
łeczeństwa niemniej śoiśle i dokładnie, jak sta­
tystyką ilości analfabetów lub śmiertelności.

A jak się ta „konieoznośó“ kulturalna objawia 
w naszem środowisku t. j. w Rzeszowie, o tern
w następnym artykule.

A. B.

Wandalizm w Małopolsce.
W Rzeszowie i w innyoh miastach Mało­

polski widzimy często takie objawy wanda­
lizmu, że zrozumieć nie można, jak człowiek 
normalny może dopuszczać się takich wybry­
ków z ogromną szkodą dla drugioh.

Właśoiciel stara się przyozdobić swoje 
obejście ogrodzeniem, któreby sprawiało este- 
tyozne wrażenie.

Widzimy w Rzeszowie pod kasztanami, 
że trzy wille złączone jednym daohem, ogro­
dzone były parkanem żelaznym z wystająoemi 
żeleźoami. Jakaś kanalja, a pewnie jest ioh 
więoej, łamie wystające końoe sztaohetów, szpe- 
oąo ogrodzenie i wyrządzając gospodarzowi 
i przykrość ogromną i szkodę. To samo stało 
się z ogrodzeniem willi przy ulicy Sokoła 
p. inżyniera Holoera, który musiał uoiąć wszyst­
kie końoe sztaohetów, aby ogrodzenie miało 
jaki taki wygląd.

Zaprowadzone na zlecenie ministra Skład- 
kowskiego puszki na odpadki są prawie wszyst­
kie w miejscach odludnyoh poniszozone, po­
gięte i stoją z otworzonem dnem nieużyteczne, 
jako świadeotwo hańbiąoe dla naszego spo­
łeczeństwa.

Żadne ogrodzenie skwerów nie przetrwa 
jednego roku.

Skwery przed Starostwem i kośoiołem re­
formatów miały porządne ogrodzenia. Ogro­
dzenia żelazne — masywjae zostały przez naszą 
dzioz zupełnie zniszczone. Żaden krzew, żadne 
drzewko ozdobne nie może się utrzymać, bo 
je wyrwie i zniszozy zbrodnicza ręka naszego 
rodzimego wandala.

Gdyby władza policyjna więoej troszczyła 
się o utrzymanie porządku i ohronió ohoiała 
mienie prywatne i publiozne przed wyrostkami 
o zbrodniczych instynktach, ten wandalizm 
by się wkońou wykorzeniło.

Jeżeli psotę robi dziecko, kara powinna 
dotknąć rodziców za niedozór i złe wychowa­
nie dzieoka.

Takie wyłamywanie sztaohetów musi trwać 
ozas dłuższy — powtarza się częściej i to w jednej 
okolicy i nie możemy przypuścić, żeby zrę- 
ozny wywiadowoa polioyjny nie był w stanie 
wykryć winnego, ale trzeba się tern zaintere­
sować — czego u nas niema i wszyscy nad 
tym smutnym stanem przechodzą do porządku 
dziennego, jakby nio się nie stało.

Nie możemy pominąć nader ujemnego : 
wrażenia, jakie obeonie ozyni ulica Kraszew- ' 
skiego. — Obsadzona jest drzewami, które 
ładnie się rozwinęły, gałęzie drzew dotykały

i przewodów elektryoznyoh, wskutek czego ja­
kiś funkojonarjusz publiczny zrąbał gałęzie 
i po wandalsku uszkodził drzewa. Można było 
odnieść się do ogrodnika wozesną wiosną i ogro­

dnik byłby obciął gałęzie na formę kulistą, 
ale tak kaleozyó drzewa i szpeoić ulioe, jak 
się to stało z ulicą Kraszewskiego — tego nie 
wolno robić żadnej władzy, choćby jej wiel­
kość sięgała na dwa metry.

Ogród miejski otoozony jest od strony 
południowej sztaohetami żelaznemi na podmu­
rowaniu. Już od dłuższego ozasu ogrodzenie 
to jest systematycznie niszozone w ten sposób, 
że szanowni sąsiedzi bliżsi i dalsi mur popro- 
stu rozbierają i cegły kradną.

W niektóryoh miejscaoh powstała już stąd 
bardzo znaozna szkoda, bo mur przez rozebra­
nie oddzielono od sztaohetów i stworzono 
dziurę dla wygodnego wejścia do ogrodu. — Słu­
py murowane pokryte były dokładnie dachów­
ką. — Większa część dachówki została rozkra- 
dziona, wiele dachówek potłuozono i można 
przewidzieć, że nie upłynie dwóch lat, a trzeba 
będzie stawiać nowe ogrodzenie znacznym 
sumptem.

Dozór nad ogrodem i jego oałośoią po­
wierzony jest niewątpliwie ogrodnikowi, który 
zniszozenie to widzieć musi, bo nawet prze­
smyk do tylnego wejścia zabił kołami od we­
wnętrznej strony ogrodu. — Zniszozenie to 
musi także zauważyć budowniotwo miejskie, 
które widać koniecznie potrzebuje wydatnej 
podniety, aby się zatroszczyło o konserwację 
mienia publioznego.

Na ostatniem posiedzeniu Rady była 
z grona radnych interpelaoja pod adresem 
Prezydjum Magistratu, którą niniejszem uzu­
pełniamy. — Pan prezes przyjął interpelacje 
do wiadomośoi i przyrzekł poozynić odpowie­
dnie zarządzenia. — Zdaniem naszem dużo 
w tym wypadku zależy od społeczeństwa sa­
mego, które powinno interesować się objawami 
opisanego tutaj i przeróżnego innego szko- 
dniotwa.

Policja Państwowa winna mieć upoważ­
nienie natychmiastowego karania przez śoią- 
gnięoie grzywny, a nadewszystko nie może 
Polioja czekać na formalne doniesienie z wy­
mienieniem sprawoy, ale samorzutnie powinna 
po stwierdzeniu dokonanej kradzieży lub'szko­
dy, wdrożyć dochodzenia w kierunku wyszu­
kania spraw oy i należytego ukUrania.

Obecna ustawa
p rzem ysło w a w Polsce.

Od 16 grudnia 1927 r. obowiązuje na ca­
łym obszarze Rzeczypospolitej polskiej (z wy­
jątkiem Woj. Śląsk.) nowa ustawa przemysło­
wa wydana dekretem Prezydenta Rzpltej 
z dn. 7 ozerwca 1927 Dz. U. 53.

Polska ustawa przemysłowa oparta jest 
na przepisach Konstytucji z dnia 17/ŻII 1921 
i reguluje oały splot żyoia gospodarsko-spo­
łecznego. Art. 102 odnośnej Konstytuoji orzeka, 
że p ra o a  j e s t  g łó w n ą  p o d s ta w ą  bo­
g a c tw a  R z e c z y p o s p o l i t e j  i p o z o ­
s ta w a ć  ma p o d  s z c z e g ó ln ą  o p ie k ą  
P a ń s tw a .

W myśl tegoż postanowienia ustawa prze­
mysłowa nie zabrania nikomu wykonywania 
zajęć wolnego przemysłu, (nawet gdyby ktoś 
sądownie był karany). Władzy przemysłowej 
nie przysługuje prawo odebrania uprawnienia 
przemysłowego w drodze karnej, zaś ograni­
czenie przemysłu systemem konoesyjnym spro­
wadza do minimum, — jest zatem najliberal- 
niejszą w Europie. — Jedną z najoharaktery- 
styozniejszyoh oeoh nowej ustawy, w przeci­
wieństwie do starej austrjackiej, jest zniesienie 
przymusu należenia do Stowarzyszeń zawodo­
wych. Obeonie Stowarzyszenia lub „Korporaoje“ 
zawodowe tworzyć będą tylko te osoby, które 
dobrowolnie do danej Korporacji przystąpią, 
podpiszą deklarację i uiszozą wkładkę. W ten 
sposób zorganizowane Stowarzyszenia czyli 
Korporaoje uzyskują wszelką pomoo i opiekę 
ze strony rządu i będą wspomagane faohową 
radą przez wojewódzkiego instruktora prze­
mysłowego.

Omówiony powyżej przepis ustawy jest 
nadzwyozaj dobrze pomyślany, bo znosi do­
tychczasowe niewolnictwo organizacyjno-zawo­
dowe, (gremja, cechy) a daje zarazem możność 
organizowania się ludziom rozumiejącym swe
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wspólne ideowe i zawodowe oele, oraz siłę 
i znaczenie organizacji w życiu społeoznem, 
gospodarczem i narodowem danego zawodu.

Nowa ustawa przemysłowa zastała chrzęść, 
kupieotwo na terenie Rzeszowa przygotowa­
ne, — gdyż Stowarzyszenie Kupoów zostało 
założone zaraz po powstaniu Państwa Polskiego. 
Kto zaś jeszoze z kupoów nie należy do na­
szego Stowarzyszonia a uważa sobie za rzeoz 
honoru należeć do tej organizaoji, winien co 
ryohlej zgłosić swe przystąpienie na ręoe pre­
zesa p. Androlettiego lub zastępoy, p. Stani­
sława Urbana.

Przęd zalnia pod Rzeszowem .
W okolioy Rzeszowa w odległości 12 km 

w miasteczku Głogowie ma swoją siedzibę 
plaoówka przemysłowa pod nazwą: „Przędzal­
nia lnu i konopi oraz tkalnia spółka z ogr. 
poręką".

Plaoówka ta, założona w roku 1909, za­
trudniająca przy założeniu zaledwo 20 robo­
tników, zatrudnia dziś około 100. W pooząt- 
kaoh swego istnienia praoowało to przedsię­
biorstwo w małym zakresie, rozwijająo się 
wprawdzie powoli, ale stale i na zdrowyoh 
podstawaoh. Wojna światowa przerwała bieg 
tej praoy, a podczas inwazji rosyjskiej znisz­
czono budynki i maszyny do tego stopnia, że 
po wojnie nie można było przedsiębiorstwa 
uruohomić, lecz trzeba było ogromnego wy­
siłku, by odnowić budynki, uzupełnić maszyny 
i uozynić je zdatne do użytku. Wysiłki w tym 
kierunku inż. Franoiszka Weissa poparł oałym 
swoim wpływem i stosunkami pod względem 
materjalnym jak i moralnym p. marsz. Jan 
Jędrzejowioz, jako prezes Spółki tak, że można 
mu przypisać główną zasługę, że uruoho- 
miono przedsiębiorstwo. Z uruchomieniem przy- 
ohodzi i rozszerzenie produkcji, powiększenie 
grona członków, należących do sfer ziemiań­
skich i urzędniczych i podwyższenie kapitału.

Z rozszerzeniem produkcji nabiera Spółka 
ogromnego pędu do rozwoju. Zdobywa coraz 
szersze rynki zbytu swoich towarów dzięki 
ruohliwośoi i zapobiegliwości zawiadowcy p. 
inż. Weissa, a więo cała Małopolska, Śląsk, 
Wielkopolska, a dziś już tkaniny i szpa­
gat rozohodzą się po całej Polsoe; wykonanie 
solidne i czyste tak, że mogą konkurować 
z wyrobami wielkich tego rodzaju przed­
siębiorstw.

Czas dewaluacji przetrwała Spółka bez 
wstrząśnień, oparta o pomoc p. marsz. Jana 
Jędrzejowiozą, który nie szczędzi czasu i po- 
mooy materjalnej. •

Kapitał zakładowy Spółki wynosił 200.000 K. 
przewaloryzowany na 56.000 Zł poozem został 
podwyższony do 112.000 złotych (jak obeonie 
bilanse przedsiębiorstwa wykazują).

Przedsiębiorstwo to posiada majątek trwały 
dość duży — bo około 16 morgów gruntu, 
budynki fabryozne i mieszkania robotnicze 
murowane, praouje z pomocą maszyn przę­
dzalniczych o 1.836 wrzecionach. Robotnioy 
rekrutują się przeważnie z okolioznyoh wsi 
i miasteczka Głogowa. — Przedsiębiorstwo 
daje utrzymanie wielu rodzinom i zarobek tym, 
którzyby zmuszeni byli emigrować za ohlebem.

Byłaby wskazaną propaganda ze strony 
Spółki za zachęceniem okolioznyoh mieszkań- 
oów do uprawy lnu i konopi, co byłoby znów 
korzystnem dla obydwu stron, gdyż produkt 
ten mogliby na miejsou zbywać, względnie 
nabywać.

Plaoówka jest bardzo pożyteczna dla oko­
licy i należałoby ze strony instytuoyj banko- 
Wyoh otoozyć ją opieką, ofiarowując jej kre­
dyt w potrzebnych wysokościach do należy­
tego wyzyskania konjunktury i zapewnienia 
stałego rozwoju zwłaszoza, że przedsiębiorstwo 
jest oparte na silnych fundamentaoh, a ma 
istotne i stałe warunki rozwoju. Również’ nie 
należy zapominać, że zakupy surowoów odby­
wają się za gotówkę, na oo potrzeba olbrzy- 
mioh kapitałów. Brak kapitału zmniejsza obro­
ty, podraża produkoję i obniża zdolność kon- 
kurenoji.

Przędzalnia głogowska jest jedną z trzech, 
znajdująoyoh się przedsiębiorstw w Polsoe 
i przy odpowiedniem finansowem poparoiu

mogłaby praoować także na eksport a dla 
okolioy Rzeszowa stać się źródłem dobrobytu.

Obecnie wytwarza i sprzedaje następujące 
wyroby: przędzę lnianą i kłaozaną, tak szarą 
jak bieloną, płótna szare: do robót ręoznyoh, 
do malowania, — płótna krawieckie, na opony, 
płachty nieprzemakalne, sienniki, karmiaki, 
owsiaki, wiadra brezentowe, płótna bielone: 
na bieliznę, prześcieradła, płótna kremowe, 
ręozniki różnych gatunków, śoierki, płótna na 
leżaki, story do okien, materaoe, maglowniki 
i t. d., szpagat różnyoh numerów, postronki, 
liny i inne wyroby powroźnioze.

KRONIKA.
Rzeszowski lunatyk rozbitych osobi­

stych asplracyj wiązankę swej filozofji i uozuć 
rozsypał w zadaniu szkolnem p. t. „Słowa 
a ozyny". Wypracowanie jednak marne.

Zrównanie myśli, zawartych w przemó­
wieniu dra Krogulskiego na zebraniu Sokolim 
w dniu 1 b. m. o polskim prymacie w pań­
stwie z endeckim hurapatrjotyzmem, — myśli 
o potrzebie praoowitośoi, umiarkowania i oby­
czajności w polskiem społeczeństwie z ohro- 
nioznemi, pustemi frazesami „bogoojozyźnia- 
ków", którzy nie umieli odróżnić etyki chrze­
ścijańskiej od Pentateuohu Mojżesza, — zró­
wnanie żądania, że Sokoła należy poddać pod 
jedną komendę ze Strzelcem, z prostem sobie 
popieraniem polityki chjenowej — dowodzi 
jedynie, że sonda rozumu t. zw. autora nie 
zdoła dotrzeć do dna żadnej głębokiej, przez 
dra Krogulskiego poruszonej zagadki.

Pensum nie jest ani sprawozdaniem ani 
polemiką, ale długim zbiorem przekręceń na 
temat „narodowo - imperjalistyoznyoh" zasad 
burmistrza, zbiorem perfidnych denunojaoyj na 
niego wobec obywatelstwa nie-ohjenowego, 
i mniejszośoi narodowych.

Na przejrzystą oelowość „tego interesu" 
wystarozy przypomnieć, iż są głosy, oo nie 
idą pod niebiosy...

Na samoohwalstwo lunatyka i na zarzuty 
osobiste, ozynione burmistrzowi, odpowiadamy 
nauką ze św. Łukasza: „Obłudniku — wyjmij 
pierwej belkę z oka swego i wtedy przejrzyj, 
abyś... wiedział, że nie ma drzewa złego, któ- 
reby przynosiło owoc dobry"...

Wreszcie na dziewiczo-wstydliwe, a roz­
myślnie słabo ukryte, uznanie i ofertę współ­
działania, naprowadzamy inne zdanie tegoż 
ewangielisty: „Dobra jest sól; leoz jeśli sól 
zwietrzeje, ozemże ją naprawić. Nie przyda 
się ani do ziemi, ani do gnoju"...

Ale — zaprawdę — konieo końcem — już 
nikt was, rzeszowskie pseudoliteraty polityczne, 
ani wywodów waszych, nie bierze na serjo — 
więo i my na tej krótkiej notatce kończymy.

Wynik zawodów lekko-atletycznych
na Zlooie Sokołów dnia 1 lipca b. r. 1) P ię ­
c io b ó j. Do zawodów zgłosiło się 35 zawo­
dników, wykonało wszystkie boje 26. 1) Ko­
walski Włodzimierz, Nowy T arg; 2) Boro- 
wioki Władysław, Tarnów; 3) Szostek Jan, 
Rzeszów ; 4) Chmura Jan, Krakowi. 2) S tr z e ­
l a n i e  do ta r o z y .  Zawodników zgłosiło się 
i stanęło 32. 1) Lewek Edmund, Tarnobrzeg;
2) Rybka Aleksander, Kraków I; 3) Słaboń 
Zenon, Zawieroie; 4) Palmowski Antoni, Wie- 
liozka. 3) B ie g  na p r z e ła j .  Zawodników 
15. 1) Miękisz Wiktor, Rzeszów; 2) Tomozyk 
Emanuel, Chrzanów; 3) Maohowski, Tarnów; 
4) Kędzior Stanisław, Dębioa. Piramidy budo­
wało Gniazdo Tarnów. Ńa Zlot przybyło 41 
Gniazd.

Automat zręczności. W Rzeszowie, tak 
jak i innych miastach Polski, powstało osobli­
we przedsiębiorstwo z aparatem, nazwanym 
automatem zręoznośoi. — Jestto rodzaj dawnej 
fortunki, którą grano w lokalach rozrywko­
wych. — W automacie zręoznośoi wrzuca się 
do aparatu 20 gr i naciska się sprężynę, po­
ozem wypada kulka i uderzająo o wystające 
druciki, zmienia szybko kierunek lotu. Jeżeli 
wpadnie do lejka prowadzonego ręką gracza — 
kasa wysypuje 40 gr, 60 gr a najwyżej 80 gr, 
oo jest wygraną. Gośoie najozęśoiej podooho- 
oeni na tym aparacie zgrywają się i to często 
dosyć dotkliwie dla kieszeni graoza. — Chłopcy

sklepowi chętnie biorą udział w grze, która 
w regule kończy się przegraną. Ponieważ pię- 
oiogroszówka ma prawie ten sam kształt i wiel­
kość co dwudziestogroszówka, często zdarzają 
się oszustwa, bo gracz zamiast ryzykować 20 gr 
wkłada do puszki 5 gr.

Wogóle jestto szkoła gry hazardowej — 
niezdrowej i często nielojalnej.

Są aparaty, w któryoh stawka wynosi 50 gr 
i tam są różnice już poważniejsze.

Władza administracyjna udziela koncesje 
na to niemoralne przedsiębiorstwo dlatego, 
bo dochód ma należeć do funduszu inwalidów.

Spytacie Szanowni Czytelnicy gdzie jest 
jakaś kontrola, że doohód ten wejdzie do kasy 
inwalidzkiej.

Kontroli nie ma żadnej.
W Rzeszowie obchodzi wszystkie aparaty 

jakiś młody człowiek mojżeszowego wyznania, 
który za potwierdzeniem gospodarza lokalu 
śoiąga do swojej torby wygrane kwoty.

Gospodarz jako zapłatę za zezwolenie na 
umieszczenie aparatu zręczności w swoim lo­
kalu dostaje 20% wygranej, a przypuśoić na­
leży, że ów izraelita dzierżawi od Związku 
inwalidów, posiadającego koncesję za pewną 
sumę oałe przedsiębiorstwo.

W Polsoe z pod zaboru rosyjskiego wła­
dza administracyjna przedsiębiorstwo to ska­
sowała, i jest najwyższy ozas, aby i u nas 
władza administracyjna to w wysokim stopniu 
niemoralne przedsiębiorstwo zniosła i udzie­
loną koncesję uchyliła.

Kronika sportowa. Z a w o d y  o pu- 
o h a r dnia 8 lipoa. Reprezentacja Przemyśl 
z Repr. Rzeszów 1 : 1. Szumna, od dawna nie­
widziana reklama w Rzeszowie poraź pierwszy 
zainteresowała tutejszych smakoszy piłki noż­
nej i można śmiało rzeo, że oi, którzy byli 
obecni na tych zawodaoh, należą do resztki 
już dogasająoej widowni na wszelakich im­
prezach piłkarskich. Drużyna gości składała 
się z graczy „Poloni", „Hagiboru", „Czuwaju“ 
i „Ruohu“. Gród rzeszowski reprezentowali 
graoze „Resovii“ oraz „Bar-Koohby". Same 
zawody, dzięki słabej grze obu zespołów, nie 
należały do interesujących. Zaraz z początku 
zaznacza się przewaga miejsoowyoh. Pierwszą 
szansę zdobycia bramki nie wyzyskuje Fink, 
strzelająo szczęśliwie wybiegającemu bramka­
rzowi gośoi — w ręoe. Piłkę z rogu strzela 
Sztangiel w aut. Ładną centrę Lauba łapie 
bramkarz. Rzeszów ciągle na fronoie, Złama- 
nieo strzela w poprzeczkę, Keller przytomnie 
plasuje piłkę w róg bramki i zdobywa powo­
dzenie. Przemyśl lekko naoiska, trio defen- 
zywne wraz z pomoonikiem Fergessliohem 
nie dopuszczają gośoi do strzału. „Sztangiel" 
w tym okresie najlepszy na boisku stale zasila 
swój atak pięknemi centrami. Bramkarz gośoi 
interweniuje z powodzeniem. Złamanieo dry- 
bluje na „akord", atak Rzeszowa przestał 
przestał istnieć. Do głosu dochodzi Przemyśl 
i dzięki ambitnej grze uzyskuje lekką przewagę. 
Kuśtek i Szeller rozgrali się na dobre, Graber 
wykazuje swą pewną grą, że jest obecnie naj­
lepszym bramkarzem w Rzeszowie. Ostatnie 
minuty pierwszej połowy, to doprawdy gra 
na poziomie głębokości wody we Wisłoku 
w ozasie posuohy.

Po pauzie z miejsca gośoie wzięli się na 
serjo do praoy i grali jak zespół ambitny, 
wyrównany bez słabego punktu. Gra toozy 
się stale na polu Rzeszowa. Z ładnego strzału 
uzyskują gośoie wyrównanie. Fergesslioh i Gra­
ber to jedyni dwaj graoze po pauzie z całego 
zespołu rzeszowskiego. Złamanieo, Keller i Fiok 
to trójka zupełnie nie orjentująca się w grze. 
Drozd i Sagan jeszoze nie dorośli na graczy 
reprezentaoyjnyoh. Kuśtek i Szeller trzymają 
atak gośoi w szaohu. „Sztangiel" zamienia 
swą pozycję zupełnie mylnie, raozej winien 
był przejść do trójki ataku. Przemyślanie strze­
lają raz za razem, przeprowadzając swe ataki. 
Gra staje się nieco za ostrą, sędzia karci 
z miejsoa graozy. Jeszoze raz interweniuje 
Graber i na tern sędzia odgwizduje zawody.

Z graozy przemyskioh trudno kogoś wy­
mienić, przed pauzą grali wszyscy słabo, po 
pauzie na odmianę grali nawet bardzo dobrze. 
Z Rzeszowa najlepsi Graber, Fergesslioh 
a szozególnie przed pauzą koncertował „Sztan­
giel". Kuśtek i Szeller spełnili swoje zadanie 
Fink, Laub i Keller to trójka ambitnych ale
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niezgranyoh graczy. Złamaniec, jeden z dobryoh 
piłkarzy Rzeszowa, przez swą egoistyczną 
a zarazem mało ambitną grę zawiódł zupełnie. 
Sędziował bardzo dobrze członek przemyskiego 
kollegium sędziów.

Rozporządzenie Województwa lwow­
skiego dotyczące zwalczania wścieklizny 
zwierząt. I. Cały obszar Województwa uznaje 
się jako obszar zagrożony wścieklizną. Na 
obszarze tym mają być wszystkie psy (także 
czasowo wprowadzone) trzymane dniem i nooą 
na zupełnej pewnej uwięzi, albo być zaopatrzo­
ne w bezpieozne kagańoe i prowadzone na 
smyczy — o ile nie są tak pomieszczone w lo­
kalu lub obejściu zamkniętem, że nie mogą 
się wydostać i wejść w styczność z obcymi 
ludźmi lub zwierzętami.

Wyjątek stanowią psy myśliwskie, policyj­
ne i pasterskie o tyle, że pierwsze od ohwili 
rozpoczęcia łowów aż do chwili ioh ukońozenia, 
drugie w czasie tresury względnie tropienia 
przestępców, trzecie zaś w czasie strzeżenia 
zwierząt na pastwisku, mogą chodzić wolno 
bez kagańców. Jako bezpieozny kaganiec zaś 
należy uważać taki, który uniemożliwia psu 
kąsanie, oraz którego pies nie może śoiągnąć. 
Psy nieupięte w sposób powyżej podany, za­
opatrzone w kagańoe nieodpowiadająoe powyż­
szym wymogom i nie prowadzone na linewoe 
należy traktować tak, jakby wogóle nie były 
upięte względnie zaopatrzone w kagańoe.

II. Wszystkie zwierzchnośoi gminne winny 
prowadzić śoisłą i dokładną rejestraoję psów 
znajdująoyoh się w danej miejscowości. Właści­
ciele psów obowiązani są zgłaszać w ciągu dni 
8 w dotyoząoym Urzędzie gminnym wszelki 
przybytek i ubytek psów, podająo rasę, rodzaj, 
wiek i maść psa.

III. Na oałym obszarze Województwa mu­
szą być wszystkie psy w wieku od 5 miesięcy 
znakowane, t. j. zaopatrzone stale znaozkiem 
rozpoznawozym na obroży lub szorkach z nazwą 
powiatu, miejsca poohodzenia oraz numerem 
rejestracyjnym psa, umożliwiającym wykryoie 
ioh posiadacza. Znaozków rozpoznawozyoh winna 
dostarczyć właścicielom psów miejscowa zwierz­
chność gminna za opłatą należytości, zatwier­
dzonej przez Wydział Powiatowy.

IV. Psy schwytane przy obławach oraz 
psy, oo do których stwierdzono, że nie są trzy­
mane stale na pewnej uwięzi, względnie cho­
dzą niezaopatrzone w kagańoe i nie są prowa­
dzone na smyczy, dalej psy nierejestrowane, 
jakoteż nie znakowane winny być zgładzane 
pod dozorem władzy miejsoowej do 48 godzin 
— o ile właśoioiel w międzyczasie nie udowodni 
tej władzy, że wszczął kroki oelem uzyskania 
zwolnienia psa od zgładzenia. Zwolnienie takie 
udzielać będzie Starostwo za każdorazową zgo­
dą Urzędu Wojewódzkiego tylko wyjątkowo, 
w wypadkach zasługująoyoh na szczególne 
uwzględnienie i pod warunkiem, że psy takie 
poddane będą obserwaoji lekarsko - weteryna­
ryjnej na koszt właśoioiela przez przeoiąg trzeoh 
miesięcy. Bez specjalnego zezwolenia Starostwa 
nie wolno pod żadnym warunkiem wydawać 
takich psów.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem 1 lipca.

f  Kazimierz Prawdzie Cybulski weteran 
r. 1863, zmarł 10 b. m. w 84 roku życia. 
Znikła z naszego miasta jedna z najpiękniej­
szych jego postaoi. Wysoki, krzepki starzec 
do ostatniej ohwili zaohował żołnierską postawę 
i z dumą i powagą nosił mundur weterana, 
będąo żywą tradycją między dawnemi a obeo- 
nemi czasy. Toteż pogrzeb Jego dn. 12 b. m. 
był nietylko oddaniem ostatniej usługi ozoi- 
godnemu Zmarłemu, ale manifestaoją patrjo- 
tyozną, w której wzięły udział wszystkie war­
stwy naszego społeczeństwa. Poohowano Go 
wśród honorów wojskowych, wśród lioznyoh 
wieńców niesiono także od haroerzy. Nad gro­
bem serdeoznie przemówił p. Kosiński, kustosz 
Muzeum przemyskiego. Zmarły pozostawił żonę, 
siostrę i syna ppułk. W. P.

Magistrat król. woln. miasta Rzeszowa.
L. 11746.

Rzeszów, dnia 4 lipca 1928 r. 
Na podstawie uchwały Rady miejskiej z dnia 16 

maja 1928 Magistrat miasta Rzeszowa rozpisuje niniejszem

K O N K U R S
a j na posadę Inżyniera - architekty oraz kierownika

całego Oddziału technicznego

b) na posadę inżyniera miejskiego.
Prawa i pobory urzędników Gminy miasta Rzeszo­

wa uregulowane są według norm dla urzędników pań­
stwowych z uwzględnieniem rozporządzenia Prezyd. 
Rzeczp. z dnia 30 grudnia 1924 Nr. 118 poz. 1073 dzpp.

Do posady inżyniera architekty przywiązane są 
pobory VII grupy, uposażenia zaś inżyniera — pra­
ktykanta według IX grupy z przypadającemi dodat­
kami i 16% dodatkiem autonomicznym na czas do 
chwili uregulowania praw i obowiązków urzędników 
komunalnych w drodze ustawy.

Praktyka prywatna nie jest dozwolona.
Ubiegający się o tę posadę winni przedłożyć :
1) Metrykę urodzin dla stwierdzenia, że nie prze­

kroczyli 40 lat*życia a mając odpowiednie doświadcze­
nie dla zajęcia posady inżyniera - architekty tudzież 
ewentualnie wyciąg familijny.

2) świadectwo zdrowia..
3) dowód obywatelstwa polskiego względnie cer­

tyfikat przynależności.
4) świadectwo wykazujące dotychczasową praktykę 

względnie krótki opis przebiegu dotychczasowego ży­
cia i zatrudnienia.

5) świadectwa z ukończonych studjów techni­
cznych na wydziale architektury oraz świadectwa ze 
złożonych egzaminów i dyplom na inżyniera.

6) od kandydatów na posadę inżyniera - architekty 
nadto dowodu, że posiadają warunki do wykonywania 
uprawnień budowniczego.

Posada zostanie nadaną prowizorycznie na rok 1 
poczem może nastąpić stabilizacja na warunkach prze­
widywanych w statucie organ, dla urzędników gminy

• miasta Rzeszowa.
Podanie nalężycie udokumentowane należy wnosić 

do Magistratu miasta Rzeszowa w terminie do 31
i lipca 1928 r.

48 1—? Burmistrz.
Dr. Krogulski m. p.
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do prania materjałów
£ poleca £
I  STANISŁAW URBAN f
f  RZESZÓW ul. 3 Maja 1. 7. f

Stanisław J a ś k ie w ic z .
co
co

w•cUC

E
o
*
E

w Rzeszowie ul. Trzeciego Maja 6. *2
28 Telefon 287 4—4 N.

HANDEL DELIKATESÓW £
p o le c a . g

S e r y  K o n s e r w y
Ementaler
Parmezan
Rookfort
Śniadaniowy

Rybne -n
Owocowe Q
Sardynki
Śledzie pocztowe

f  o  l ł  o  j (> <1 o  tś u  i  ft  <1 n  i i .

Z a k ł a d  k r a w i e c k i
pod firmą

K. W endeker i A. Kawecki
w Rzeszowie, róg ul. Trzeciego Maja 

i Jagiellońskiej
poleoa swój bogato zaopatrzony skład materja- 
łów tylko z fabryk bielskich na ubrania oy- 

wilne i wojskowe.
W ykonują wszelkie roboty krawieckie z własnych, 
jakoteż dostarczonych materjałów po cenach nader 

przystępnych.

W y k o n a n i e  p i e r w s z o r z ę d n e .

= ROBERT DONTH ••
w RZESZOWIE, ul. 3 Maja 2 (obok wieży farnej) 

PŁÓTNA I TOWARY BŁAWATNE
21 1< A P I l  I  A U  s  z ;  E  I  C Z A  I ’  K I  7 -  ■?

M ĘSKA, DAM SKA, D Z IE C IĘ C A , ST O Ł O W A  I P O Ś C IE L O W A  
K  O  Ł  I >  W  Y

Zamówienia na bieliznę męską według miary, oraz kołdry wykonuje sumiennie i tanio własna

PRACOWNIA BIELIZNY I KOŁDER
Z drukarni J. A. Pelara i S-ki w Rzeszowie.

F i r m a

S TA N IS ŁA W  U R B A N  |
Rzeszów, 3-go Maja L. 7.

46 poleoa 3 — 4 ł
Kawy surowe i palone,

Herbaty cejlońskie, -
Towary spożywcze, 1

P ierniki Toruńskie.

Z a k ła d  E le k tro in s ta la c y jn y

J Ó Z E F A  D R O Z D A
29 ulica Matejki L. 22 (obok Fary) 9 — 12

przyjmuje obecnie do wykonania wszelkie instalacje 
światła i dzwonków elektrycznych, na dogodne 
spłaty, przytem uskutecznia wszelkie dotyczące na­
prawy ja k : światła i dzwonków elektrycznych, pri- 

musów i  r o w e r ó w .
S t a l e  n a  s k ł a d z i e :  

wszelkie materjały instalacyjne do światła i dzwonków 
elektrycznych, części radjowe w najlepszych ga­
tunkach, żelazka elektryczne, akumulatory, baterje 
anodowe, aparaty lecznicze „Sanarex“, żarówki wszel­
kich systemów, primusy i części do tychże, oraz 

wszelkie części do rowerów.
Wszelkie zlecenia wykonuje szybko, starannie po aenie przystępnej.

■I
Świeże

w o d y m in era ln e
44 poleca 3 — ?

J. S C H A ITTER  I SPÓŁKA
w Rzeszowie

I I
Rok założenia 1900 Telefon Nr. 175

PRZEMYSŁ MASZYNOWY
Spółka z ograniczoną poręką 

W RZESZOWIE, ul. Asnyka I. 7 
(Inż. Józef Szaynok)

Fabryka maszyn i kotłów parowych
O d l e w n i  i i  ż e l a z a  i  m e t a l i

Maszyny rolnicze
P o m p y

u rzą d ze n ia  m ły n ó w , ta r ta k ó w , 
o raz  w s z e lk ic h  z a k ła d ó w  p rz e m y ­

s ło w y c h

Warstat reperacyiny.
Pierwszorzędny Zakład Krawiecki

E. KOTOWICZ
Rzeszów, 3 Mała 30

Posiada wielki wybór materji z pierwszorzęd­
nych fabryk bielskich.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres krawieo- 
twa wchodzące z własnego, jakoteż dostarczo­
nego materjału, podług najnowszyoh żurnali. 

Ceny umiarkowane.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Inż. Józef Szaynok.


